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PALESTYNA
Zaprojektowany prze" królew­

ską komisję angielską podział 
I .. tstj-ny na 3 części i utworze 
nie z jednej z nich samodzielne­
go państwa żydowskiego, zdolne­
go pomieścić pouad milion „ey 
nów i  córek  Izraeia" stanowi, —  
mimo owego „półśrodkowego" 

charakteru, —  poważaj krok na- 
p.zód w  rozwiązaniu sprawy ży- 
iowskiej w  skali światowej.

' N*e naszym jesł coprawda obo­
wiązkiem i Kłopotem wj szuidwa- 
r‘ 5 dla żydów odpowiednich tere 
nów emigracyjnych, mogących 
^pew n ić  im znormalizowanie ży 
cia n irodowego. jad ; to nowiem 
w pierwszj m rzęuzie ich w la­
n ym  obowiązkiem i zadaniem 
Jest to również i obowiązkiem in­
nych państw europejsKch, współ­
winnych w zaostrzeniu dzisiej­
szego, —  tak bardzo dla żydów 
nieprzyjemnego i n-ebezpieczi.e- 

*o —  stanu.

Jednakowoż, jestedmy, —  nie­
tylko ze względów technicznych, 
Zainteresowani w  iym, by żydzi 
posiadali możliwie najszersze i 
najlepsze możliwości emigracyj­
na  A samodzielne państwo żydów 
s*dt nie powiększ; dotychczaso­
wych kontyngentów emigracji ży 
doy siriej, choć wpij nie nr wzmo 
cnienie żydowskiego „ciągri “ do 
Ł rec Izraela. Teren emigracyjny 
dostaje bowiem wydatnie ograni­
czony Marzenia żydów o rozs^o- 
n*u emigracji na teren T r  ans jor- 
daiui —  skończyły się zacieśnie­
niem terenu emigracyjnego tyl- 
Ho do części Paelstyn j.

‘Z  fa w ta  p t a ą ‘1

W u s n § B s  i
r o t  o fn ik fs  w i e j s t i r e g o

P isa łem  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  o 
robotn ikach  m ie jsk ich , o ich  p ra ­
cy, zarobkach , k łopotach  w ias  
nych  i  zaw oaow ych . M o g ło b y  się

p. liuioiniast robotnik lub rouut- 
n ica wiejska, p racu jąc u Wio- 
śc ian  niema żadnej ochrony i w  
wypaaku syslematycznie i często

w yd aw ać , iż  sp raw  robetn ;- u p raw ian ego  w yzysku  n ie  m a ją  do 
c z y c ł  p racow n ik ów  w ie jsk ich  zogu  od w o ła ć  się. o na tychm ia- 
n ie b ie rze  s ię  pod  u w agę  i s tów ą in te rw en c ję  i op iekę, 

że  na fro n c »e  p ra cy  on i s ię  n ie j  U m ow y  zb io ro w e  .o b o w ią z u ją  
zn a jd u ją  i  ich  bolączk i n ie  m a ją : tyiko w iększą  w łasność, nato 
m ie jsca  i n ie odczuw a się  p o trze - m iast n ie  u w zg lęd n ia  s ię ich  w

stosunku do za tru d n ion j ch w  
m n ie js ze j w łasności.

by  ich  ro zw ią zan ia .

T ym czasem  p rzec iw n ie , sp raw y  
rrb o tn ik a  w ie js k ie g o  są n ie
m niej pilme od sp raw  .nnych  ro­
bo tn iczych  i ro zw ią za n ie  ićn  je s t  
tak  sam o b ezw zg lęd n ie  po trzebn e 
na w s i, ja k  i  w m ie ś J e .

Z a zw ycza j m ów i s ię  w ie le  o w v  
zj'sku robotn ików  w ie jsk ich  p rzez  
w ła ś c ic ie li w ie lk ich  obsza row
ziem skich , co n iew ą tp liw ie  i c zę ­
sto m a m ie jsce , n a tom ias t sp ra ­
w a  w yzysku  p rzez  w zb ogacon ych  
ch łopów , p ew n ego  rod za ju  p o l­
skich. „k u ła k ó w " n ie  je s t  tak  do­
b rze  w szys tk im  znana, m im o, że  
w  porów n an iu  z W yzysk iem  u pra­
w ian ym  p rzez  w ie lk ich  obszarn i­
k ów  je s t  on  zn aczn ie  w y zs zy  i 
D ardziej k rzyw d zą cy  n ie  p os ia ­
d a ją cego  żad n ej ob ron y  rob o tn i­
ka w ie jsk ieg o . I

N I E  M A J Ą  O F i E K l

P a m .ę ta ć  b o w ie m ' na leży, ze  
p ra co w n icy  ro ln i m a ją  o p a rc ie  i 
ob io n ę  ze  s tron y  In sp ek to ra tów  
P ra cy . C ią ży  nad 1 p racodaw cam i 
obow iązek  u bezp ieczen ia  ich , oto­
czen ia  op iek ą  lekarską, w yp ła ce ­
nia em ery tu ry  po  odsłu żonych  la ­
tach  p rzew id z ia n ych  u staw ą  i  t.

A R U f Y E A a i O W Ł  

N O R M Y  P Ł A C Y
J uż n aw et w  p ie rw szym  w yp a d ­

ku, c zy li w tedy g d y  a rb itra ż  pań 
s tw o w y  m a w g lą d  i sam często 
decydu je , norm y p łac n ie  są zby t­
n io w ygó ro w a n e

Oto np. norm y p ła c y  ustalone 
a rb u ra żem  rząd ow ym  d la  w o je ­
w ó d z tw  M a łopo lsk i w sch odn ie j 
p rzedstaw ia ją , s ię  w  n astępu jący  
spe só b :

D ia  rob o tn ic  seżouuw ych —  w y  
yw .en ie , b  p rzew a żn ie  | skąpe, 

o b liczon e  i oaw ażon e  co do g ra ­
ma i w yn a g ro d zen ie  p ien iężn e  20 
zł. m ies ięczn ie . ~

D la  o rd yn a r iu szów , c zy li p raco 
w n ików  za tru dn ion ych  w  ciągu  
ca łego  roku, zam ias t - w y ży w ie ­
n ia : 12 cen tn arów  zboża, m leko 
(1  l i t r  p rzew a żn ie  d z ien n ie ) op 3ł 
(p rz e c .ę tn ie  , 8 " m etry  sześć, 
szczep, i 3 g ro m ad y  g a tę z i)  s traw  
ne w  w ypadkach  w y ja zd u  i  w yn a  
g ro d zen ie  p ien ię żn e  zł. 100 ro c z ­
n ie. (T ak sam o  w y m ia r  ży ta , opa 
łu, i t. d. p oa a jem y  w  stosunku 
ro c zn ym ).

SoKołdw Podlaski europeizuje sie
Chałatowi k n o ty  zw ija ją  interesy

-. J  S°ko,ów Podlaski w lipcu.
’* i.,r, qk 'dący z Siedlec do Małkini 
• fc?! 9 ,nJ?l5 ?.'* °  godzinę drogi aa 

stacji Sokole „  podlaski. Wysiadam 
1 rozglądam Sffc szukają. ziJIlan jakie

att tem T  Przed" ie bytnos'd  
forwsza zmiana, jaką się rzuca w

oczy io  wcaie przyzwoita dobrze u- 
irzymana szosa, zarnias* wyboiste] 
drogi, Pauzę daiej i oczom nie w ie­
rzę. Frzec. aworccm stoi par( polskich 
doroże... Nawet najbardziej stronni- 
C łj obBcrwator mu> przyznać, że są 
duio czyściejsze i lepiej utrzymane 
od żydowskich.

ktookukt F©w*uego wywiadu

P. Seinfeid skarży pret. Bartla
Pułk. brządzińskl, a „Czarno na Białem”

zw iązku  z  głośnym ju ż  d z iś  
“^ l a d e m "  p. Seinfeid, dc które-

in łif1*0^' ®ar*'el ma doprawdy wy- 
Ątkowego pecha ogłosił w  prasie 
Pismo, w  którym pi?ze co na- 

s l?P,uje:
■ W  dniu 13 czerwca b. m. 

i tostaleni pnti p. prof.
nla Kazimierza i otrzymałem od 

mego wywiad.
yVywUoJ ten  opubliaayrtden. w 

tygodintai ..Cłtarn© m  białem”. 
Dnia 7 lipca b. r p. prof. Kazi

»wem „PA u —  sprostowanie 
*®g< wywiadu 

Uważne zastawienie slow p proi. 
•G^imierza partia w moim, ,,-yy ja. 
rjde z odnośnymi ustępam1 sp,osio 
wania wystarczy, abi stwierdzić, 
^  Nachodzi tu roziuca formy, *  
nifc.t-, śct.

• "rma ta w wywodzie jezpo- 
^rednio lotowana ma charakter bez- 
P* *f*dni i odruchowy —  zas w t.

- prostowaruU — opanowany 1 
P^rttiysiany, ,ut co p. prof Bartel 

tygodnie czasumiał

te" aznac tyć przy tym muszę, 
tak w tej jak i w .nnycii rozmo­
wach po wiedział mi p. prof. Bartel 
znaczL' więcej i dobrowolnie, ale 
z powtórzenia wiem iragme.itćw 
musiałem zrezygnować ze względa 
na ich zbytnią odruchowość, 

Ograniczyłem się do niniejszego 
oświadczeniu, gdyby nlt obelżywy 
c .o/akier sprostowania, któ>y onu 
sza mnie do pociągnięcia p, prof. 
K. Bartla do odpowiedzialriusci są­
dowej o zniesławienie.

- Uprzejmie proszę o zamieszczenie 
powyższego oświadczenia w myśl 

.sad; „audUtur et altem pars”" — 
tymbardziej, że me man. ao swej 
ayspozyc» „PAT”-a". ■
Jednocześnie otrzymujemy list 

od płk inż. Januarego Grzędziń- 
skiegu, który prosi o stwierdzenie 
te nie finansuje pisma „Czarno 
na Białem”, a został jedynie za­
proszony do współpracy przez re- 
oakcję tego pisma i w  związku z 
tym udzielił j « j  artykułu p. t.
„Szukamv siły".

iupon ankietowy
PYTANIE

“sunięci* 
k“ m «z n e r

C#j

żydów 2 orOlB

być ■hiżba wojskowi powinna 

g iO w H y ^ 0" *  d,a łyd " w ^  

•rf

nakładane nayw'dualnie, czy też

(podział przepro 
dzi)7

kminj żydowskie 
Sadzają aami ży-

Czy I jakie rodzaje robót po- 
winu, być wyłączone z prse 
Przydzielonych óo wykonania ty- 
-om, a jakie roboty g7czejr(;,w  
“adają SI® do wyki ania przez 
dr“żyny robotnicze żydowskie?

ODPOWIEDU

tak: nie:

1 ) pogiówm
2) praca prZjrniusow.
3) jedno i arugt

1) mdywklaatni*

2)) na gtninv iydowskh

Do miastcy/ka jed iit  się okoio kilo­
metr drogi, kolo nw tgo stadionu spor­
towego. I tu widać duże zmiany. Bru­
ki są lepsze ułożono trotuary z płyt, 
wszędzi- widać pracę. Brukują ulicę 
Piłsudskiego, na której staraniem ks. 
ks. Salt oianów pestawnono ładną, du­
żą kaplicę

Gazie inotiej zr.owui widać -iielo- 
ne skwery i świeżo posaazone drzew­
ka.

Na catkowide zazydzonym cu.gis 
rynku i ulicy Kilińskiego widać no- 
wootwarte polskie sklepy. W  ciągu 
paru miesięcy otwarto 18 nowych 
placówek polskich: sklep;- z ubrarda­
rni, z obuwiem, m ydLm ie, dwóch 
fryzjerów Polaków, sklep z. żelazem 
i t. d. W  najbliższym zaś czasie zo- 
stan;e otwartych & nowych sklepów 
polskicn.

Rozglądam się po miasteczku, zapy­
tuję ciekawie o zmiany, o żyoów  i o 
bojkot.

Bojkot trwa nieprzerwanie. Jest on 
prowadzony konsekwentnie na wszyst 
wic., frontach, a więc i na odtuiku, 
możnabz go nazwać, towarzyskim. 
Dawniej bowiem wzdłuż catej ulicy 
Kilińskiego (reprezentacyjna ulka 
Sokołowa, szeroka, porządnie wybru- 
Kowana, posiadająca skwer), ciągnęły 
tłumy spacerujących żydów  i żydó­
wek, szwargofen. 1 specyficzna wonią 
zamieniających tf ładną ulicę w  ja- 
i:iB zakątek Malaj Azji. Obecnie na 
Kalińskiego można szukać żyda ze 
świecą. Chałatowe towarzystwo spa­
ceruje ro  ulicach Długiej i Siedleckiej.

B( jkot w  Sokołowie jest . rzeczą 
ciężka Miasteczko na 13000 miesz­
kańców liczy przeszło 7000 żydów  do- 
sko.,dI< zorganizowanych, korzystają­
cych z taniego kreoytu. T o  też. walka 
na terr ie handlowym byia z nimi 
szczególnie utrudniona jeśli się je­
szcze weźmie pod uwagę specyficzne 
metody handlu żydowskiego, nie co- 
fająoego się przed oszustwem i nie­
uczciwością konkurencyjną. AJirnc to 
jednak zapM i wola zwycięstwa ro­
bią dwojn. Sklepy żydowskie stoją pu­
ste żydzi znajdują się na progu rui- 
uy.

W  każdj czwartek chłop: zjeżdżają 
t i t  z*' . ? rg’ tu ż czuwają polskie 
„lacówk- ostrzegające przeć1 kupowa­
niem u ż ^dow i inrormujące, gdzre są 
sklepy polskie. Zres tą dziś to już na- 
wet nie potrzeb-e. Uświadomienie na­
rodowe ogarnęło już dostatecznie 
chłopów, którzy zdają sobie dobrze 
sprawę z niebezpieczeństwa żydow­
skiego.

V1 calyn f ow .ecie we wsz> stkich 
wsiach, ,ak Niecież, Bujały, Gniewo­
sze, Toczyska Podborne daje się za u- 
ważyć silny ruch na'Odowy. 1 choć 
jeszcze czasami stars nie mogą się clo 
tego przyzwyczaić to jednak mlodzicz 
sto! calKuwicie pud sztandarem Idei 
Narodowj i prowadzi prace propa­
gandowe w tym kierunku.

Niestety zupełnie nie zrozum iał 
iest stanowisko policji, która usiłuje 
temu orzezzkadzać przez aresztowa­
na. lub też przez perswazje i groźby. 
Jest już zwyczajem, że óo bardziej 
ruchliwego kierownika placówki przy­
chodzi wr odwiedziny jeden lub dwóch 
posterunkowych i zaczyna tłumaczyć, 
żeby „dat spokój. lepiej siedział cicho 
i nie naraża) się p. komendantowi i  p. 
staroście” .

Peęswazie takie nie oanoszą zresztą 
żadnego skutku. Ruch narodowy po­
szedł w  masy.

Z A  Z Ł O T Ó W K Ę  

M I E S I Ę C Z N I E
J eże ji tam  się  tak  ź le  d z ie je  to 

cóż dop iero  w  w arun kach , gdz ie  
n ik t n ie  k on tro lu je , n ik t n ie  usta­
la w ysokośc i p łacy  i me czuw a 
nad jak im ko lw iek  sp ra w ied liw ym  
w yn agrodzen iem .

T o  te ż  d z ie ją  się rze czy  napra­
w d ę  n iezw yk łe

C y tu je  ty lk o  znane m i w ypadk i 
k tóre  ju ż  dosta teczn ie  m ów ią  sa­
m e za s ieb ie .

O tó ż  np P ew n a  kob ie ta  p rzy ­
ję ła  na s łu żącą  d z iew czyn ę  w y ­
zn acza jąc  p en s ję  12 zł. ro c zn ie  i 
w y żyw ien ie . C zy li, że  c z łow iek  
p ra cow a ł d la  n ie j za  1 zł. m ies ię ­
czn ie  i  ży c ie .

U trzym a n ie  zw ie rzę c ia  kosztu ­
je  p rzec ie ż  zn aczn ie  d roże j, g d y ż  
obok w y ży w ie n ia  in w es ty c je  zw ią  
zane z u trzym an iem  obory , s ta jn i 
lub u p rzęży  w  stosunku roczn ym  
napew no w yn io s łyb y  zn aczn ie  w ię  
ce j.

U C I E K Ł  Z  G Ł O D U
A  te ra z  in n y  zn ów  w ypadek .
Zam ożny gospodarz, p o s ia d a ją ­

cy  4 w ła sn e  k row y , p r z y ją ł  do p ra  
cy  doros łego  m ęzczyzn ę, w  pełn i 
sił, z tą  drobną ty lko  w adą, że s ię  
jąka ł.

Jaku w yn agrod zen ie  zosta ła  u- 
s ta lon a  sum a zł. 40 roczn ie  i w > - 
ż y w .e n it  bez m ieka. W id a ć  tu ta j 
ja k  daleko b y ła  posu n ięta  oszczę ­
dność p racodaw cy, k tó ry  posiada 
ją c  c z te ry  k row y , p racow n ika  sw e 
go  pozD aw iat m!<eka. i

R obotn ik  ten , u c iek ł z g łodu  po 
k ró tk im  czasie , g d y ż  ja k  s ię  oka­
zało o trzym a ł p ra cę  w  in n e j w si, 
g d z ie  m u p ró cz  w ik tu  p łacono „ z a  
w ro tn ą "  sum ę 10 g r . d z ie n n ie ! ! !  
I  p rz yn a jm n ie j ju ż  m ia ł m leko i 
n ie  b y ł g łodn y .

S Ł U Ż Ą C Ą  

D C  W S Z Y S T K I E G O
B ard zo  często  s ję  zdaża, że  p ra  

cow n ik  niu m a w y ra źn ie  usta lone

go zakresu  sw e j p racy . P os łu gu je  
s ię  n im  do każde j rzeczy , b yn a j­
m n ie j n ie  zw ięk sza ją c  rów n ocze ­
śnie w yn ag rod zen ia

N a jc z ę ś c ie j to s ię  spotyka, j e ­
że li chodz i o służbę żeńską za tru ­
dn ioną p rz y  sam ym  fo lw a rk u , 
czy  gosp od arstw ie .

K om p eten c je  są tu bardzo ob ­
szerne.

P o c zą  od sp rzą tan ia  pokoi, 
fro te ro w a n ia  pod łog , go tow an ia , 
pran ia, a ż  do za ję ć  tego  roa za ju  
ja k  do jen ie , czyszczen ie  krów , 
sp rzą tan ie  podw órza , obór i sta­
jen , w szystko  to m usi s ię  pom ie­
śc ić  w  ca łod z ien n e j .p ra c y  i w  
g ło d ow ym  w yn agrod zen iu .

Jak ie  są te  w yn a g rod zen ia  po­
dam je s zc zo  jed en  p rzyk ład . P e ­
w ien  w zb o ga co n y  rzem ieś ln ik , 
m ieszk a ją cy  na w si, p ła c ił w łaś­
nie ta k ie j „s łu żą ce j do w szys tk ie ­
g o "  50 zł. roczn ie

O D  Ś W I T U  D O  N O C Y
N ic  w ię c  d z iw n sgo , ż e  p rzy  

tak im  n a w a le  obow iązków  p ra ca  
musi t rw a ć  od  św itu  dos łow n ie  
do nocy i to  późn e j.

Jak w ia a c  w y ra źn ie , z tych k l i ­
ku p rzyk ład ów , k tó re  nasi C zyte l 
n icy  z w łasn ych  o b se rw a c ji m o­
g lib y  pop i ostu w  n ieskończoność 
pom nażać, te g o  rod za ju  stosunki, 
n ie ty iko  że  są n iezd row e , a le  po- 
prostu  n iedopu szcza lne .

P O L E  D O  P R A C Y
N ie  cncem y o c zy w iś c ie  tw ie r ­

dzić, b y  fa k ty  p rzez  nas c y to w a ­
ne m ia ły  b yć  regu łą . N ie  w ie rzy ­
m y te ż  w  m oż liw o śc i , sku teczn e j 
ak c ji w ła d z  d la u su n ięc ia  w y zy ­
sku J u

G łów n ą  je g o  p rzyc zyn ą  je s t  
sten  gosp od a rczy  w s i i j e j  p rz e ­
ludn ien ie. P ók i n ie  b ęd z ie  n a leży ­
teg o  od p ływ u  od  za ję ć  ro ln ic zych , 
do p rzem ysłow ych , zaw sze  zn a jd ą  
s ię  jedn ostk i, g o to w e  do p r z y ję ­
c ia  każde j p ra cy  za  każdą cenę.

• . S J. '

K O L C f i s r a
R 0 2

T E O R I A  I  P R A K T Y K A

—  Co pan robi parne B o- 
zenduft?

—  Piszę protest przeciw  an 
ldecie „A B C " o niedopuszcza­
niu zyclow do wojska.

—  Ś liczn ie ! A co rob i pań­
ski syn?

—  O pija  się esencją herba­
ty, czarną kawą, ro b i sobit, za 
s lrzyki —  on ju tro  staje przed  
kom isją poborow a, więc- musi 
się zrob ić  na „C “ kaieyorię.
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Ubezpleczulnia zatrudnia w 
W arszawie parę tysięcy urzęd 
ników  i  Ó00 lekarzy. Poniew aż 
ubezpieczeni m ają  fatalny  
zwyczaj chorow ać od czasu 
do czasu i z właściwą sobie 

łą wolą udają się wtedy do 
lekarzy dom ow ych  —  tłok  by­
wa straszliwy. D o k tó r  dom o­
wy przejm u j", przeciętn ie 60 
pacjentów . W  cingu 3 godzin  
urzędow ania! -  -  ~

E ^
W o b ec ' protestóu ubezpie­

czonych dostojna instytucja  
postanow iła złem u zaraazić. 
Lekarz przez 3 godziny p o w i­
nien przy jąć ty lko b2 chorych. 
Na każdego wypadnie zatem 
po 3 i po ł m inuty zamiast do­
tychczasowych 3. N ik t ju ż  nie 
będzie m óg ł narzekać na poś­
p iech w badaniu.

U L I C A  I  J Ę Z Y K

D w a j czołow i współpracom  
n icy „W ia d om ości * L ite ra c ­
k ich " wychodzą z redakcji i 
idą do domu.

N a  placu Piłsudskiego i 
W ierzbow ej rozm aw ia ją  k la ­
syczną polszczyzną.

Na p lacu Teatra lnym  i  B ic - 
tańskiej w plątują ju ż  trochę  
argonu.

Na Nalew kach i M uranow ie 
szwargoczą klasycznym żargo 
nend (k o l . )

S T E F A  ł J / i J O H
P o o l e c a :

w ie lk i - •  w y b ó r l f  O S  J J L  
U B R A Ń  -  K A P E L U S 2 Y

G l o s y  p r a s y

0 nowej fazie konfliktu wawelskiego
L i s t  k s . m e t r .  S a p !e h y  nie z o s t a ł  o p u b l i k o w a n y

N o w a  fa z a  k on flik tu  w a w e l­
sk iego, po og łoszen ie  kom unika­
tu  u rzędow ego , o uznaniu  p rzez 
P . P re zy d en ta  R . P . lis tu  ks M e ­
tro p o lity  S ap ieh y  za  n ie  w y s ta r ­
cza ją c y  —  w y w o ła ła  szerok ie  e 
cho w  p ra s ie

O g ra n ic za m y  s ię  do p rzy to c ze ­
n ia  b a rd z ie j ch arak terys tyczn ych  
g ło sów  p ra sy :

„K u r ie r  P o ra n n y "  kom unikat 
u rzędow y  w ra z  ze  sw ym  kom enta 
rzem  za ty tu ło w a ł: „N o w e  zuch 
w a ls tw o  m etro p o lity  Sap ieh y  

W  kom entarzu  c zy tam y:

„O d :ucując zuchwalt sposób za­
łatwienia aprawy, ustalony ,>rze; 
nuncjusza, po jego porozumieniu 
się z rządem polskim, książę Sapie­
ha wziął na twoje grzeszjit sumie­
nie odpowiedzialność zz przewleka­
nie i zaosti zanie zatargu, przez nie­
go  Łrtjztą haniebnie wywołanego,
Wićutzni, książę Sapieha, względ­
nie sifj jaki" g o  otaczają nie chce 
dopuścić do zażegnania konfliktu, 
pragnie walki. Chce postawić w  
swe; pysze na swoim

Ićn  fakt należy ściśle ustalić, 
gdy sprawa znalazła się znowu w  
ręKach .ządL, który w przeciwień­
stwie dc kraKuwskiegc karmazyna 
wykazał tyle dobre! .zol! i goto­
wości do godnego zlikwidowania 
sprawy. '

Nie przesądzając daiszego jej 
przebiegu, należy stwierdzić, że 
kompiomitujace widowisko, jakie 
daje kz—żc Sapieha trwa już zbyt 
długo. Biskup, buntujący się prze­
ciw  włauzy państwowej, lepiący so- 
oie z urzędów'"-'! i duchownych or­
ganów watykańskich nie jesl go­
dzien piastowania stanowiska, na 
jakit zosta* swego czasu powołany.

„G a ze ta  P u lsk a " i „P o ls k a  
Z b ro jn a "  o g ra n ic zy ły  s ię  do po­
dan ia  bez k om en tarzy  kom unika­
tu P A T .  T . . .  . .

. TTr_ „  , _____  P rzed s ta w ic ie le  zw ią zk ów  o-
*,IKC  prui z kom unikatu  i ś  T. św ia d czy li, ż e  tak ie  skrócen ie  

p rzyn os i^  n astęp u ją ce  s zczegó ły  t z  8u k tó re  £>vzględnia
KW ,enc.n _de jegac ji ks. M etro p o li-  j iylko r( botnikó%ł p lu jących

pod ziem ią , z  p om in ięc iem  ropot

zeszłego tygodnia był baidzo groź­
ny, a naw c; zdawało się, że bez­
nadziejny. Obecnie w  chwili wyjaz­
du delegacji z K łakow a stan zdro 
wia kr. Metropolity Sapiehy znacz­
nie się poprawił, c o  rokuje szczę 
śliwy powrót do zdrow ia 
Następnie omówiono kwtst.ę doty­
czącą specjalnej rrusji delegacji ka 
piiuiy kja»uwskiej.
„R o b o tn ik "  zam ieśc ił bez ko­

m en ta rzy  kom unikat P A T .  n a to ­
m ias t je g o  b ra tn i o rgan  „D z ie n ­
n ik  L u d o w y "  obszern ie  p isze  o 
n ow ej ta z ie  k o n flik tu  op a tru ją c  
sw ó j a rtyku ł ty tu łem :

„Z A B IE G I  K L E R U  I  R E a i IC J I
w  s p r a w i e  w a w e l s k i e j

, S P E Ł Z Ł Y  N A  N IC Z Y M "  
„R e a k c ja "  —  tn jak  w iadom o 

w ed łu g  s łow n ika  „D z ien n ik a  L u ­
d o w e g o "  w szys tko  to  co s ię  pp. 
soc ja lis to m  n ie  podoba.

„Z a b ieg i... sp e łz ły  na n ic zy m " 
s tw ie rd za  w  ty tu le  ,‘.D zien n ik  Lu  
d o w y ", za b ie g i ku za ła tw ien iu  
k on flik tu  w a w e lsk ie go  —  czegu* 
w ię c  ch c ie li c i, k tó rzy  o .z a ła tw ię '

n ie  te g o  k on flik tu  n ie  za b ie g a li?
K om untu jąc kom unikat „D z ie n ­

n ik  L u d o w y "  p is ze :
„ W  ter spusóo próba polubowne­

go  załatwienia sprawy z krakow­
skim warchołem w  sutannie spełzła 
na niczym. Stoim u ziś —  pr dwóch 
tygodniach układów —  w  tym sa­
mym miejscu, w  którym Staliśmy 
26-go czeiwca. Jest tc  oczywiście 
stan chorobliwy. Cóż w ięc dziwnt 
go, iż wywołuje obur/tnie w  »połt 

■ czeństwir
- W  „G oń cu  W a rs za w sk im " c zy ­
tamy : r i
- r „Sprawa wawelsaa zatym wciió- 

dzi w  nową fazę. W brew wszelkim 
przypuszczeniom, niestety, nie do­
chodzi do jej likwidacji, ile ku 
wielkiemu żalowi wszystkich —  
do jej zaostrzenia
P o  usta len iu  szeregu  szczegi 

łów  z p rzeb iegu  os ta tn ich  dni 
„G o n ie c "  doda je :

„ ja k  należało się spodziewać, 
treść listu, będącego własnr ścią p. 
Prezydenta, nie została ooublikowa- 
na.
B rak  za tym  e lem en tów  do p e ł­

n e j oceny sy tu ac ji.

Nie doszło do porozumienia
W sprawie skrścenia dnia pracy

w górnictwie węglowym
K A T O W IC E , 9.7. D o K a to w ic  

p rzyb y ł główm y In sp ek to r  P ra cy  
dyreictor inż. K io t t  i odby ł w 

czw artek  w sp ó ln ą  K on fe ren c ję  z 
p rzed s ta w ic ie la m i zw ią zk ów  za­

w odow ych  ce lem  u sta len ia  op in ii 
p ro jek ta ch  sk rócen ia  czasu 

p ra cy  w  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym .

ty  u P . P re zy d e n ta :

„Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
> żyw o interesował się zdrowiem ks. 

Metropolity, . wyrażajcie radość z 
poprawy stanu zdrowia. Ks. biskup 
sufragan Rosnond nakreśli* P. P ie 

’ zydentOwi p-zebieg choroby, której 
stan w  nocy z  czwartku na piątek

n ików , za tru dn ion ych  na po­
w ie rzch n i, je s t  n ie  do p rz y ję c ia  
p rzez zw ią zk i zaw odow e, gd y ż  
dop row adza  dc rozd robn ien »a  

w śród  za łóg , co w rezu lta c ie  by-

łop y  p rzyc zyn ą  pew n ego  ro zg o ry ­
czen ia  w śród  robotn ików .

P rz ed s ta w ic ie le  zw ią zk ów  za ­
w odow ych  jed n ocześn ie  ośw ia d ­
czy li, że  sk rócen ie  czasu p ra cy  
ty lko o pół god z in y  n ie  u w zg lęd ­
nia in ten c ji zm ierza jących  i do 
zm n ie jszen ia  b ezroboc ia . T a k ie  
w łaśn ie  in ten c je  m ia ły  zw ią zk i 
w ysu w a jąc  p ro jek t skrócen ia  cza 
su .p ra c y  do sześciu  god zin  
dzienn ie. :

T a k  w ięc  m im o d łu go trw a łych  
k o n fe ren c ji, t rw a ją c y ch  od sze­
regu  ty go d n i do te j chwiM  dc 
w ła śc iw ego  porozu m ien ia  n ie  do­

szło. G órn icy  z n ie c ie rp liw o śc ią  
oczeku ją  ro zs tr zy gn ię c ia  te j za ­

sadn icze j d la  n ich  sp raw y.


